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 Tomik wierszy i opowiadań.                                   
         KATARZYNA 

   BĄCZKOWSKA-CZARNYNOGA

                              WYDANIE PIERWSZE
                          Dedykuję 

       moim rodzicom

                Mery i Maestro

              Nie ma nic piękniejszego w  życiu 

                 niż  spełniać się w swojej pasji 

                      i nic przyjemniejszego 

               niż  móc dzielić się nią z innymi.
                                                            Katarzyna Bączkowska

ROZDZIAŁ 1   WCZESNE SZKOLNE
MATURA.

I znów te nudne, długie zadania.
Zbyt trudne rozwiązania, mnóstwo główkowania

Kiedy się to wreszcie skończy?

Przestanie za mną ganiać strach w opończy ?

Straszyć, gnębić, dech zapierać…
Swobodę ducha odbierać ?
Kiedy nadejdzie kres mych utrapień i żali,
wychodzących poza parametry skali ?
Kiedy nadejdzie ten szczęśliwy koniec

i z posłaniem nadejdzie goniec:
Zdałaś mała, zaliczone!
Co trzeba zrobione. 
Dostateczny !!! Hurra ! Za rok matura !!!
WAKACJE
Minął już czas potężnego zakuwania. 

Nie cierpianego przez nas ...               ( nie lubimy drania )

Skończył się rok szkolny, jakże był mozolny 

Nadszedł czas leniuchowania, relaksu, plażowania...

Bez zmartwień typu: jutro klasówka,

od nich odpocznie teraz główka.

Nadszedł czas miły duszom uczniaków. Wiwat wakacje!

Woda, słońce, nuda! Ave czas biwaków.

Niech marzenia spełnić się uda! 

MATURALNY

Zdam, czy nie zdam ?

Oto jest pytanie!

Mego życia obecnie cel i zadanie...

Myślę, że jakoś wszystko się ułoży.

Profesor kłopotów mi nie przysporzy?

Drugi rok w tej samej klasie?

To nie dla ciebie głuptasie!

Jakoś w końcu z tego wybrnę.

Sprytem? Czarem? Wiedzą niechybnie.

Ileż jednak to nerwów kosztuje,

jak wewnątrz się wszystko piekli, gotuje,
na najgorsze się szykuje..

Zemstę planuje...

Niepotrzebne było leniuchowanie, 

Dwój bez liku i sensu łapanie,

Kompletne się nie przygotowywanie...

Stałe wody lanie, wagarowanie...

Z lepszych się nabijanie...

Przydałoby mi się porządne lanie

jako solidnych faktów podsumowanie.

Być mądrym po szkodzie,

jednak też trzeba się nauczyć            i własne błędy bez wstydu za sobą włóczyć
W ŁAWCE
Aj, aj! I widzisz? 

Wystarczyło przysiąść wczoraj z godzinkę.

I satysfakcji byłoby odrobinkę.

A tak – kolejna dwójeczka do kolekcji...

... a pytała tylko z ostatniej lekcji.

Nie zbyt dużo potem nadrabiania?

Na poprawki narażania?

Trochę więcej systematyczności,

mniej popołudniami licznych gości 

i... spokój w sumieniu zagości.

To wystarczy!  I widzisz?

***
Nie jest jeszcze późno…

Myślę pisać, nie pisać , spać nie spać…

Jest jeszcze w sumie wcześnie…

Jak robić dwie rzeczy równocześnie?
NATCHNIENIE.
Morskie  obłoki sadzy, odmęty flory u władzy.

Igraszki przepiórek w kociole,

wzywam natchnienia aniole!
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***
Starty dżins, biała bluza

buty  z  pumy,  adidasy

ponad brwiami ślady guza

-reprezentant III LO klasy.

ODA DO ZĘBA.

O, ty!
Który rośniesz korzeniem do góry,

bo taki jesteś z natury.    

Bolisz, gdy nie czas po temu.

Sprzyjasz to dużemu to małemu 

dentyście wykwalifikowanemu.

O, zębie! Zębie...
ODA DO KOLCZYKÓW
O, wy!

Które swym nadmiernym ciężarem
-choć was noszę z umiarem-
tkwicie niewzruszenie, czy długo?

( marzenie ) w mych uszach…
ODA DO KATARU
O ty! Nieznośny katarze, którego na zimę 
I wiosnę w nadmiarze.
Przenikasz w głąb w mój organizm, 
moje zdrowie mając za nic. 
Protesty i szlochy uciszając,

moc chusteczki za nic mając.

Zmykaj! Jak zmyka zając!

ODA DO NUDY 

O Ty!

prowodyrze mego natchnienia

która stale przemijasz i się zmieniasz.

Ty, oblicze mej skrajności 

pośród życia codzienności.

Ty, która blaskiem próżności

W mej ulotnej duszy gościsz.

Opuść mnie na zawsze! Uleć!
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ODA DO ŻOŁNIERZA
O ty !

żołnierzu, który stoisz na tej cholernej warcie...

W dzień i w noc  czekając na starcie,

w blasku księżyca i o świcie w kalsrakach...

A mróz taki, że ci przymarza w krzakach.

Drżąc z zimna tak potwornego, 
że porównać niczego nie można do tego...

Z nosem skostniałym ze smarków

szukając cieplejszych zakamarków.

Z czapą na bakier, karabinem przymarzającym

z parszywego mrozu...

Czujesz się jak siódme koło u wozu.

Masz dość, tak jak nigdy niczego dość.

A tu jeszcze tyle przed tobą jak na złość.

Prawie trzy długie miechy zostały.

Musisz się trzymać, być jak ze skały.

Już niedługo wszystko zostawisz za sobą.

Oprócz koszmarów ze wspomnień,

bo te odejść nie mogą.

Przed tobą nowe marzenia!

Czekaj więc ich spełnienia.

Życzę ci z całego serca powodzenia.

ROZDZIAŁ 2    DOJRZALSZE

GORĄCZKA

Wnikający w głąb ból istnienia              – wzmaga się...                                                          

Odśrodkowy apetyt na niekwestionowany strach rośnie...                                                                                                                 

Oddech staje się krótki, szybki.                                                                                       Pęka wyobraźnia   
a wewnątrz zżerają się 
resztki wolnych myśli...                                                                                                  Czyny stają się płytkie, 
podchodzące pod dolną krawędź zezwierzęcenia.                                                                                                                

Rozbiegane iluzyjnie oczy,  

warują – szukając niewidocznych kłębów 
czyhających wkoło atomów...                                                                           Wtapiasz się w mrok bytu...                                                                                           Sen? Nie, to ...
G O R Ą C Z K A .      
MODLITWA            
Ojcze życia wiekuistego 

z wszech stron byt ogarniającego mikroskopijna cząstko świata 
w iskrę życia bogata...                                                      Twórco utajonego bogactwa molekularnego                                                                     ze znanych, acz niepojętych źródeł płynącego...                                                               

Królu POTĘGI i CHAOSU, 
Bezmiaru i Prawd Kolosu.                                                         Odrobino Nektaru z Pyłu Jestestwa,                                                                                   

Panie stworzenia  i mego ego                                                                                             

ATOMIE WSZECHPOTĘŻNY! – bądź i buduj.

ŻYCIE

I powiedz dlaczego jesteś takie podłe?

Smutku, bólu, strachu głodne...

Czemu zamiast radości, zadowolenia 

przysparzasz tylko ciągłe strapienia?

Twa ciemna strona przyćmiewa

blaski codzienności…
Staczamy się poniżej granicy godności...

O życie!  

Zaufaj samemu sobie

a nikomu nie przyjdzie do głowy

wyzwalać się z twoich objęć!

Ot prosty plan gotowy.

[image: image3.jpg]



OBŁUDNI

Odchodzą i wiją się w dali

i tu najbliżej…
Wiruje on, mknie jak szary złoty krąg…                                       

Tryska siła  wkoło drży aura 

i rozchodzi mdło. Śpiew szarości wije.                               
Fontanna złudzeń w blasku nieba                                      

Kreuj ją a zagra, a pośród niej ogniki                               
I naprężony pełzacz  wydaje zew.                                            

Okrutne pląsy odchodzą, wiją się

W szary złoty krąg.

F A N T A Z J A 

Zwodnicza paleta barw, iskra marzeń 

w krajobrazie ufności. 

Fontanna  złudzeń, ulotna  aria  gitar,

melodia  hebanowego ogiera,

pole   zasiane   nutką    kompleksów.

Kabaret z płową grzywą.

SZARO
Szaro... Fala wzbierająca od środka,
jak pęczniejąca złość

Niewiara w sens. Głucho...

Oddech jak puszcza wzmaga się i rośnie...

Jak grzbiet robaka... Pusto.

Szczęki zaciśnięte jak kleszcze przyssawki.
Shit.I nic...Tylko złość i dno. Ja na dnie.

Wszystko jakoś źle. Beznadzieja.
OBCY                                        

Odległy  sposób  bycia.

Myśli ukształtowane w innej,
choć równej płaszczyźnie.

Inne rysy, obcy język.

Bawi. Uczy. Kształtuje .

DOZNANIE

Ciepła sznur wije natchnienie.
Rozkoszy słodycz, jak jęk spełnienia…………
I ślisko i mokro... 

Jak gąszcz migdałów toczy się….. 

Wnika i pieści dotykiem

Czaru rodzynek..
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O! MUZYKO
O, weź mnie! Rozbaw do szaleństwa!                         

Wejdź we mnie, wniknij w mą duszę!                         

Przeniknij, gładź, rozdwajaj!

Porwij, omotaj. W wir brzmienia wciągnij!                   

Omotaj, pochłoń, rozstrajaj!

Ogarnij! Niech płonę, niech lecę,                               

niech czuję, że jesteś we mnie. 

Niech wiruję, unosząc się ponad...                             

Niech to wiem...

Chcę być, brnąć! Oszaleć tobą!                                   

Zawładnij każdą chwilą!   

Pieść mnie!                                                                  

Zawładnij każdą cząstką!

Wij mną, wznieś mnie!                                               

Rozszczep...

Ujmij jak płatek  i wzdymaj!                                        

Spój...Rozdygocz...                                                               

Zrób tak, żeby świat przytłoczył

I zmiażdżył mnie...

Śpiewaj nią... aż do bólu...

Niech się tobą zachłysnę!

Niech się tobą uduszę!

Chcę cię widzieć!

Chcę cię słyszeć!

Chcę być tobą, nie trwać obok!

Umieć cię na pamięć...

O muzyko!
Zrób to! Wiem, że ty jedna to możesz...

DOSYĆ

Dosyć. Mam dość. Wszystko  na złość.

Dlaczego tak głupio się składa,

że nic  mi się nie układa?

Co jest przyczyną tego,

że mam po dziurki wszystkiego?

Dlaczego znów pustka wkoło ?

Przecież było tak wesoło?

Jak to się wszystko dzieje?

Czy człowiek na starość głupieje?
Gdzie radosnej przeszłości wspomnienie?

Czy znów nadchodzi zapomnienie?

Gdzie ludzkie zrozumienie?

( Serca jak głazy, kamienie )                                  

Dość już tych żali! Bądźmy jak ze stali!                 Krystaliczni, wierni, niezmienni, trwali...                

Za wszelką cenę, zawsze wspaniali                             pisać łatwo, jak to w życie wcalić?                        

Matkę naturę obalić?                                             
ROZDZIAŁ 3   RÓŻNE
CIACHO.

Tych ciastek smak  miód w gębie

rozpływa się w ustach marzeniem

co chcesz to masz, ale mocno pragnij

w siebie bardziej wierz i w innych.

Micha już cała stoi.

Daj ją. Tym daj, co gdzieś w sercu…

Tych ciastek smak maja w gębie.

MYŚLENIE
Intensywnie staram się myśleć.
A sam fakt ten wykracza już 

poza granice mej wyobraźni
ŻYCIE.

Mgła. Opary ufności wokół...

Bezszelestny powiew.

Drgające źdźbła traw

i ulotny śpiew flory.
DESZCZOWĄ PORĄ
W deszczu  natchnienie  goni

obłokiem  wiruje  w  oddali

końcem  wiosny  się unosi

i nadzieję  na jutro  daje.

Wiatr mruczy, chłód wilgoć toczy

lecz chmury aura rozpieszcza.
Krople raz skosem, raz prosto

zygzaki na liściach układają.
Wzorem ciepłych myśli w oddali

Tętnem przyroda oddycha.
I grzeje chwilą ziemię i kwiat

w przestrzeni rozpościera skrzydła.
Smakiem traw i ulgą 

ratuje je przed nocą.

ŚLEPI

Nie wiedzą nawet, bo nie widzą ich.

To pod skorupą ze skóry drzemie...

Różnice plączą myśli.

I tak sami wybrali...

INNE. LEPSZE.

Od zwykłych kredek z czarnych pereł.

Bezruch liści dobija. 

Widzisz to, nie słuchasz.

Nie patrzysz a czujesz to.

Za ramą okna. Coś.
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***  

Wibrujący  śpiew serca...

Kolory tęczy. Rozbłyskująca zorza.

Słońce i letni deszcz. 
Skrzydła uśmiechu

wzlatującego ponad rzeczywistość

- my sami.

KWIATY
Zieleń ich, jak morskie glony

- bawi, raduje.

Barwa, kształt, wielkość zachwyca.

Ich urok po wieki rozprasza                                                                               

A zapach pobudza do życia

ŻYCIE.

Mgła. Opary ufności wokół...

Bezszelestny powiew.

Drgające źdźbła traw

i ulotny śpiew flory.
DRZEWO I WOLNOŚĆ                                                                                                                         

Na  wzgórzu tym rośnie drzewo

wierne i wytrwałe.

Kolebie nim wiatr

i daje mu sen spokojny.

Promienie słońca tulą je

i grzeją zimą. 
Troszczą się.

Ziemia żywi je i pić daje,
trzymając w uściskach korzenie.

I tylko liście są naprawdę wolne.

PRZESZŁOŚĆ
Przeszłości zjawa krząta się znów 

Wokół. Jest tu.

I ten szept powtarza,

Już nie mam ...

Nie rozumiesz, że nie mam już sił?

Jak długo zostaniesz ,

By bronić ICH.

Nalot ptaków został już za nami

Zapomnij o nim.

Tak jak się zapomina o KRUKACH. 

KORMORANY

Kormorany latają wysoko.

Dziobem głaszczą niebo.

Biedny wróbel podnosi łebek

i zrywa się do lotu.

Kormoran ma dobrze,

kocur go nie dosięgnie.

A ja i tak wolę wróble, 

choć mam kocura.

\ ale bzdura\                     

WINNA

Zwiotczały paź, miękka kiść, 
jak woń szara maź

toczy kres i  wije ziarno kurczę.
Błądzi wskrzeszony, 
między siły rozpustą

zakryty żłób otwiera czerń, 
aż kryje wewnątrz.
Wstydu pałąk wznosi promienie.
Lecące łono krąży pełnią.
ULGA

Z rozpaczą, zwątpieniem nie brataj się!

Choć nie jest dobrze samemu.

Urokom ufności poddaj się dziś!

Rozchmurzysz może niebo.

Jak liść lotosu muśniesz sens

pokory dla siebie samego...
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TĘSKNOTA

Słodycz, jak blask wichru ,
rozpala i znika i płonie znów jak mgła. 
Bez dna, bez końca.

Blask pragnienia zanurza mnie

w   z a p o m n i e n i u.

RETORYKA

Czym są łzy w ogromie pustki wszechbytu?

Jak myślisz?

Czym jest życie w rwącym strumieniu egzystencji? 

Jak myślisz?

Czym jesteśmy my, pośród próżności i trwania?

Czy jesteśmy sobą? Jak myślisz?

MYŚL

Z muszli drzewo w górę wzlata, 
perła myśli się tli.

Wzruszone skrzydło ciągle nuci, 
jak tęczy źdźbło.
Na górze z lodu morskie krzewy 
krzyczą za listkiem tym.
Jak wtedy, gdy korzeniem było dno.

I tylko gorycz pąków 
Przebija półmrok tej gęstej mgły.
Lśni blaskiem życia i czuwa 
z muszli drzewo to.
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Ciotka 

Korona drzew oplata  ocean, 

W bezmiarze chmur wzmaga się. 

Krzykiem  cholernym drażni ucho.

I gada, ciągle coś gada .

Jak skowyt szakala w nocnej ciszy,

hałasem coś huczy w nadmiarze.

Nie może się zamknąć.
 Nie może skończyć.

Gada .Gada i gada 
Kto to wytrzyma? 

No łeb mi pęknie! 
Przecież tak nie da się żyć.

Nie można ciągle tak pieprzyć .

Przecież nikt tego nie wytrzyma.

A tolerancja? Grzeczność, na co mi to?

Jak już normalnie mam dość !

Wkurzyłam się trochę, co tu kryć

Idź  już ! Rany, daj żyć!!!        

ROZDZIAŁ 4   ZAKOCHANA
CHWILA

Najpierw wyczekiwane spojrzenie.
Pierwsze słowa, przesłane myśli.
Dotyk jak skrzydła motyla.
Czułe objęcia jak promyki słońca.
I obecność twoja przy mnie.
Ty i ja. My razem.

WYBÓR

Wybór miłości? O czym mowa?

Ulegasz bez woli, jeśli los pozwoli...

Przychodzi, przechodzi...

Jest i jej nie ma. W oku mgnienia.

Czasem rozwiewa marzenia...

PLAŻA.
Spleceni w miłosnym uścisku

Woda, słońce, wiatr

Zapatrzeni w siebie

Niech całe życie płynie tak.
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WAKACJE
Twoje usta na moich, w oddali szum morza.

Moje usta na twoich, nic przerwać tego nie zdoła.

Mieć ciebie i być z tobą. Pragnąć i wierzyć. 

Ufać i tęsknić. Zawsze ty.

ZWĄTPIENIE
Jakby nigdy nic...Jakby cię nie było...

Jakbym cię nie szukała, jakbym nie tęskniła...

Jakbym nie czekała, jakbym wciąż nie śniła...

Jakbym cię nie pragnęła...

Jakby nigdy nic...jakby nic nie było...
SERCE.
Leżę wieczorem i wiem, że gdy cię 

zobaczę, serce zacznie mocniej bić.

Lecz, gdy  rano  wstaję  wiem, 
że wcale  nie musi tak być.
ZAKOCHANA

A czasem po prostu patrząc na ciebie

zza wodorostów, jestem jak w niebie.

A to się  mści! Mówię  ci...

ON

Za morzem słów plącze się gest.

Mgła mknie strumieniem wahań.

Co chcesz usłyszeć może jest.

Za morzem słów gdzieś się plącze. 
Za morzem aut gdzieś jesteś.
Gdzieś kryje się twój cień…
Twój merc spowity mgłą,
daleko już ode mnie

Wciąż słyszę cię i widzę,
jakbyś tu jeszcze był.

Ciągle wzrokiem cię szukam,
zobaczyć choć jeszcze raz.
Zanurzyć palce we włosy,
dotknąć ust…
Przytulić się do ciebie.
A potem już nic...                              

GŁOS

To głos wewnątrz mnie krzyczał: przyjdzie!

To on mówił szeptem: czekaj!

On podpowiadał: będzie!

Tobie powiedział : nie zwlekaj!

TĘSKNOTA
Znane utwory  przypominają  mi  ciebie.
A było nam razem przecież jak w niebie.
Pewne  miejsca  krzyczą  tobą.

A ja od dawna nie jestem sobą.

Jeszcze wczoraj  nic nie czułam, 

Potem ciebie poznałam. 

Bramy szczęścia dla siebie 

otworzyłam  jak w  niebie.

Stałam się  kwiatem róży 

zakochanym  po uszy.

W letnim deszczu porannym,
jak w szczerym sercu panny - na wieki. 

MIŁOŚĆ
A jak  nazwać to co było?

Czy to nie była miłość ?

Jak zapomnieć o tym co było?

Przecież to była miłość?

UCZUCIE
Miłość jest jak muzyka słów,

jak ogień marzeń,

jak orkiestra w pląsach fantazji,
jak olśnienie emocji, 

jak rumak wzruszeń.

Miłość jest taka jak my!!!
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ROZPACZ
A jednak nie przyszedłeś...

I choć wiem, że tak musiało być

czuję gorycz i...

Wielką, rozpaczliwą pustkę.

Zapełnij ją! Czekam...

Bo mimo wszystko

Wierzę jeszcze w przypadki 
Smak smutku, pustka w środku i cisza...

Jak mgła, której nie ma.

Tylko ja i żal..                                                  

I ptaki... I wiatr ...
Bez ciebie wszystko...

SMUTEK
Brak słów. 

Myśli skłębione w żal do samego siebie.

TA  JEDNA  CHWILA ….. 

I wzrok ten starczy za wszystko.
Uczciwość nie równa się duma. 

SAMA
Jak wyschnięty liść bez wody

Jak róża bez blasku

Tęcza bez kolorów 

Jak na szczycie wielkiej góry

Jak pustelnik. S A M A.
KOCHAM

W wierności kochany tkwi nasza siła.

Jak ognik tlący się w  przestworzach. 

W tęsknocie nasza moc się jawi.

W uczuciu życia sens przebija.

NIE WYSTARCZY

Nie wystarczy uwierzyć, nie wystarczy zaufać.

Nie wystarczy się cieszyć, jak gołąbek gruchać.

Nie wystarczy i kochać, gdy natury inne.

Warto jednak  być sobą z tą drugą osobą.       

***
Nie patrz tak na mnie...

Nie zniosę już tego dłużej.         

Idź już! Albo...zostań na zawsze.
KOCHAM
NIE wywołuję ciągle twego obrazu

NIE widzę cię, gdzie nie spojrzę

NIE słyszę wciąż twego głosu

NIE pragnę cię

NIE kocham cię 

NIE więdnę

N  i  e     k  ł  a  m  i  ę.

KOLA i jego motor. 
Skończyło się.
Nie nagle i bez niczyjej winy.

Po prostu. Chyba musiało tak być...

Zbyt  dużo nas było  w sobie,  

zbyt  sobie spowszednieliśmy.

Przestaliśmy się rozumieć, doceniać. 

Nie ufaliśmy już sobie.

Widać nie była to prawdziwa miłość.

A szkoda. Zmarnowane 3 miesiące...

KONIEC. 
Replay. Czarno …Pusto i Boli.

Żałośnie ...Bez granic...\ a niech to\

Piekło szlochu. Beznadziejnie.

Wszystko leci hen...   

Cholera wracaj! Jestem tu przecież!

ZNÓW SAMA

Pamiętam jak dziś. Wszystko.

Było nam tak dobrze...

Tyle w nas było namiętności,

że ogarniająca fala uczucia,

nie dała się kolejny już raz stłumić.

Teraz wszystko się rozwiało.

Zostawiłeś mnie.

Znów jestem sama.
ZAPOMNIEĆ

Nadal nami \ tobą \ żyję, wiesz?

Brakuje mi ciebie. Czasem dusza wyje.

Zbyt wiele we mnie jednak

po tym co się stało, bym naprawdę chciała,

byś wrócił... niech zostanie jak jest.

Próżnia, przepaść .Oczekiwanie na  zapomnienie.

Tęsknota prędzej, czy później musi minąć.

Niech twój cień 
pokrąży jeszcze nade mną...

Niech mgła wspomnień 
owiewa wieczory w samotności.  
Pewnie jeszcze troszkę.

Chciałabym, ale nie potrafię ci wybaczyć.

Gdy tego dokonam, wtedy już będę zwycięzcą.

SMUTNA
Pewne utwory przypominają mi ciebie.

Było nam razem przecież jak w niebie.

Pewne  zakątki  krzyczą  tobą.

A ja od dawna już nie jestem sobą.

My przedtem i my teraz ,to dwie

zupełnie różne już konfiguracje,

zbyt od siebie odległe 

by mogły być razem...  

ZE SKRAJNOŚCI W SKRAJNOŚĆ
Chcę, żebyś wrócił. 
Tak, jestem tego pewna.

Wybaczę i spróbuję...
Jakaż jestem daremna!

Myślę o rzeczach niemożliwych,

skończonych, nieprawdziwych...

DUMA nie pozwoli mi przecież na to, 
by przyjąć cię po tym,
jaką za ufność zapłaciłeś mi zapłatą.

Dlaczego ciągle chcę cię mieć na powrót?

Dlaczego serce nie słucha rozkazu: odwrót?

ZAKOCHANA

Rozmarzona? Nie, ona myśli...                             

Zakochana? Nie ona marzy...                                 

Uśmiechnięta?

Tak, myśli o tym co jej 

się dziś przydarzy.

Spotkanie? Dzisiaj o piątej...

W kawiarni? Dobry początek...

Lubi? Nie, ona kocha!

Kocha? Tak, to oczywiste.

Amor ze swej pięknej strzały

zrobił użytek wspaniały...
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ZDRADA
Myślę i myślę i naprawdę nie potrafię zrozumieć 

dlaczego mi to zrobiłeś... Właśnie  ty! 

Czułam, że na koniec wywiniesz mi jakiś  numer, 

ale  nie przypuszczałam, że zrobisz to w tak perfidny

i prymitywny sposób...INNA.   
Ty, który nie tak dawno całowałeś z szacunkiem i oddaniem  moje ręce, klęcząc u moich stóp i tuląc mnie...
Jak mogłeś? To było jak policzek wymierzony z premedytacją przez kochanka z Olimpu.

Policzek, który długo pozostawia ślad, ale nie piecze

i nie sprawia  zamierzonego bólu. 

Nie cierpię. Nie udało ci się ... Pudło.

Wiesz... i nawet tobą nie gardzę. Jest mi cię po prostu żal .

Najszlachetniejszą zemstą jest przebaczenie. Więc milczę.

Biedny dureń. Głupi, naiwny szczeniak a przecież już

prawie dorosły mężczyzna. Jak to jest?

Nie kochałam cię. To moja cicha zemsta.

Tyle tylko, że nie ma to już teraz znaczenia.

I nie miało nigdy. Po prostu byłam z tobą.

Widać nie nazbyt mnie poznałeś przez ten cały czas,

skoro na to nie wpadłeś.

Jesteś płytki, ale dobrze mi było z tobą.

Dlaczego uczucie jest wbrew nam samym?
KOCHAM         

Chcę być po kres wieczności...

...twoim marzeniem...

Tęczowym czaru olśnieniem,

celem odległym, niezdobytym...

Westchnieniem, pragnieniem skrytym.

Wiary, szczęścia, ufności symbolem

potęgi czasu, miłości...

Urokiem chwili, skrzydłem motylim...

Najtajniejszych głębi apostołem,

oddanym po brzegi fanfar aniołem...
Bóstw rajskich odzwierciedleniem,

uniesień czaszą, realnym złudzeniem
ku wieczności wejrzeniem...

Kolcem rozkoszy w twym sercu

\ jak w prawdziwym zaklęciu \

Bałamutnym kociakiem 
gdyś beze mnie brakiem.

Cząstką codzienności,
przybytkiem  radości

Grą fantazji, wyobraźni...

Cukierkiem wyssanym 
z iskrzącej się jaźni,

rusałką podwodną, boginką nadobną.

Tobą i z tobą..

Częścią zadumy, myśli kołdunem. 
Myślę, że to umiem. Sens rozumiem.

ROZSTANIE
Myślałam, że nie spotkamy się już nigdy.

Że jesteś z tych, którzy potem 

już nie chcą rozmów.

Że uda się uniknąć wiadomych pytań, 

cichych spojrzeń, konfrontacji.

Już nie w samotności, z wyobraźnią, 

wspomnieniami, lecz z sobą nawzajem.

Czując bliskość przeszłości...

Czasem przecież nie trzeba pytać, 

by odpowiedź stała się jasna .

Dzięki spojrzeniu, uściskowi dłoni, 

tonowi głosu - może drżącemu...

Nie musielibyśmy sobie niczego tłumaczyć.

Po prostu stało się. I tyle. A jednak...

Teraz mam pewność. Wiem.

I myślę, że dla nas 
czas naprawdę stanął w  

miejscu. Nieodwołalnie.

Nie można mieć wszystkiego.

ABECADŁO MIŁOŚCI – DO RYBY
A spadła na mnie, jak grom z jasnego nieba.
Bezsprzecznie była najsubtelniejszym             i najbardziej szokującym  wydarzeniem mego krótkiego żywota.
Czymś, czego trudno się było spodziewać

          i czemu trudno oprzeć.
Drapieżnie pożerała drzemiące żądze...

Eksperyment dojrzałości? 
Kodeks  spontaniczności, czy prawo młodości?   Czym była?

Fiasko sprawy polegało na tym, że była w niej wolność. Wnętrza. 

Gotowa byłam poświęcić się jej cała. 
          Na jak długo? 

O tym nie myślałam. Z niej siły czerpałam...

Huragan, jaki rozpętał się w mojej duszy                           nie cichł, trwał.

Irracjonalna. Piękna do bólu.
Jakikolwiek nie byłby jej koniec, była  perfekcyjna Bo pierwsza?

Krzyczało we mnie

Lubieżnie...

Łaso...

MIŁOŚCI !!! 

Nie zwlekaj!

Otwórz  bramy!

Przybył  królewicz. Wymarzony, wyczekany...

Rozsądek? Zasady? Wszystko brało w łeb. 

            Miłość była jak chleb.
            Niewypełniona, niezastąpiona...

Szybko stało się dla mnie jasne, że jej nie  umknę. Nigdy.

TO była m i ł o ś ć

Ukoronowanie marzeń. Im się nie ucieka.
Wyruszyliśmy  razem na jej podbój.  

Zwyciężyliśmy. Przetrwała w nas. Jest.

STRACIŁAM
Nie, to nie tak. 
To były krótkie chwile, wiem.

Nie poznaliśmy się nawet dobrze...

Ale te słowa, śmiech i to wszystko

starczą za miłość, uwierz.

I choć wiem, że ciągnięcie wspomnień

za ogon i trzymanie się ich kurczowo

jak skrzydeł motyla, nie mają sensu,
ani przyszłości ...

Pozwalam iskrze pamięci, by nie rzec nadziei

tlić się, jak ognikowi, który wie, 
że gdy zgaśnie - pryśnie czar jego istnienia.
I ostatniej szansy.

KONIEC
Mam wrażenie, że to już koniec.

Choć nic ważnego się nie stało .

Jesteśmy jeszcze ciągle razem, 
już długo - tak u mnie  nie bywało. 
Ale coś pękło. I ja to czuję. 
Choć może to są złudzenia?

Może to rzeczywistość tylko 

przygniotła słodkie marzenia...

Może zbyt zapatrzeni w siebie, po prostu się 

nie poznawaliśmy... 
Braliśmy wszystko takim jakim było 
bez poprawek, upomnień, żali...

A teraz, gdy przyszło pomyśleć trochę,

zwolnić tempo, rozluźnić uściski,

widzę, że jesteś mi bardzo obcy

chociaż naprawdę bliski...
JESTEŚ NAJWAŻNIEJSZY – DO A.
Boli i krwawi i nie znam lekarstwa
Oddaj mi siebie na powrót, bo ty jesteś mój cały.

Odwracasz się sercem, zamykasz na mnie,

Odtrącasz mnie, lecz tym razem za daleko.

Więc jeśli tak chcesz – odejdę.

Żal tylko mi ciągle,

Bo smakuję się z tobą zestarzeć.

Kocham. I nie chcę lekarstwa innego.

Bo ty mógłbyś uchylić mi niebo.

Uwierzyć w nas razem, dać szansę spełnieniu.

Jeśli chcesz, dam ci czasu ile potrzeba.

Bo ty już jesteś na zawsze schowany w mym sercu.
UKOJENIE – DO A.
Gdzie jesteś i ile masz lat?
Dlaczego mówisz kolorami?
Przecież miłość czerwona jest.

Zieloną wstęgą opasa świat 

Przez łany zbóż odległe

w oddali hen, daleko stąd,
wszystko gdzieś…
Odzywasz  się echem wtulony..
Gdzie czerń  i biel tuli się w mrok,
w oddali tli się iskierka

czy znajdę ukojenie?
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ZAGUBIONA ŻONA.
W myśli bzdurnej  gdzieś się utopiłam .
Za dużo chyba chciałam ciebie.

Za bardzo ufać i  jakoś tak się zgubiłam.

Dla ciebie miało być i z tobą.
Ktoś mówił coś , kiedyś...

Że razem, że zawsze , że dla?

Ale wszystko chyba nie tak.

Warte tyle co puste słowo.

Wytłumacz – zrozumiem.

Że bardziej coś ważne niż my?

Dlaczego nie my cię cieszymy?

I radość i smutek gdzieś indziej…
Daleko  ucieka nam wszystko.

Nie w nas patrzysz , lecz gdzieś...

Nie wiem, ale nie z nami jesteś.

Dzień za dniem błądzę bez ciebie.
Uczę siebie zrozumieć ciebie.
Gdzie przed wszystkim uciekniesz jak nie do mnie?

Kto zawsze z tobą będzie?

Świat cię zawiedzie kochany a my zostaniemy.

To co stworzymy, fundamentem będzie w przyszłość.

I tylko to zawsze będzie.

My tacy jak dziś , lub tacy jak być byśmy chcieli.

Zaufaj sobie. Pokochaj mnie na nowo.

DO RENI.
Wiem, że się jeszcze spotkamy kiedyś

szepnął mi to wiatr.

Że jeszcze będzie jak wtedy, jak niegdyś.

Więc czekaj mnie i drzwi często patrz.

Ktoś mądry powiedział,
że  intuicja kobieca nie zawodzi.

Więc w głębi duszy zawsze czułam,

że będziemy zawsze  razem.

PRZYJAŹŃ
Będzie mi ciebie brakowało. 

Przyjaciół takich jak ty dziś i zawsze mało.

Pewnie czasem w duchu zaszlocham...

bo po swojemu bardzo cię kocham.

POŻEGNANIE
Miej w pamięci mnie. 
Bez ciebie smutno, źle...

Nie odjeżdżaj jeszcze, 
pusto bez ciebie w mieście.

Zaczekaj jeszcze chwilkę, sekundkę, odrobinkę...

Nie odwracaj ode mnie się,

szczerej prawdy niech dowiem się...

co będzie z nami?

POŻEGNANIE

Jeszcze niecała godzina do twego odjazdu.

Jeszcze parę ulotnych chwil.

A potem kiedyś spotkanie...

Odjedziesz w dal, odjedziesz daleko.

Znikniesz, jak poranny pejzaż

z tęczą o zmroku.

Wspólne z Renią pisanie.

W gęstej mgle, tuż po zmroku

Krok po kroku skrada się...

Krzyk przerwał ciszę,

Już nic nie słyszę...

Morderstwo w mroku

                                                  W gęstej mgle skrada się

krok po kroku tuż po zmroku

krzyk przerwał ciszę
nic nie słyszę

zamordował ją w mroku.
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ROZDZIAŁ 4   JA - MAMA

UNIESIENIE 
O, żądze cielesne, uniesienia bezkresne

ukryte za dnia, jak dusza ma 

pierzchacie o świcie jak amor w zenicie        

Zagra ogień w mej duszy,
dość zakazów katuszy.

Dlaczego by nie? Nie będzie źle...
O ! spójmy się!

CIĄŻA. 
To prawdziwe życie.
Jakby coś duże i małe.
Tak jakby drżało i pięło się, rozciągało... 
A we mnie to wszystko.

Na brzuch patrzę i widzę cię pod skórą.
Jesteś tam, dajesz mi znać o sobie,
czuję cię słoneczko...

To jakby  puk  puk,  mamo to ja..

Jakby przytul mnie i pogłaskaj…..
Gładź brzuszek, bo ja jestem u ciebie.

I potrzebuje cię już na zawsze.

I tak w lewo i w górę, mocniej i słabo ...

A teraz chwilkę odpocznę mamo. 

Obejrzę kciuk i possam...

I obkręcę się, pofikam koziołki.
Poplumkam u ciebie tu mamo. 

Bo tak mi tu dobrze. Jesteśmy razem.

I  j e s t   m i   b e z p i e c z n i e.

NIENARODZONY. MÓJ KRZYSIU.
Tak bardzo cię kocham, tak strasznie chcę.
Ale coś jest nie tak. Już sama nie wiem...

Przecież tak się staram,
wszystko robię dla ciebie.

Zmieniłam się, jestem Inna 
Dbam o siebie, jem, odpoczywam, 
nie denerwuję się...

Tak bardzo cię kocham. 

Staram się, ale coś jest nie tak .   

A może jest dobrze? 
Tylko ja źle to znoszę?
Może tak ma być, 
może mam więcej z siebie dać

ale czy więcej, to całą siebie?

Czy to wtedy będzie dobrze jeśli mnie weźmiesz za siebie.?

Ja chcę żebyśmy byli oboje, 
razem kochani i zdrowi. 
Żeby już było OK.

Żeby się tobą już cieszyć, 
żeby tobą żyć i dla ciebie.

Nie smucić się tak i żeby się nie bać!

O ciebie się nie bać 
i dotknąć cię  już.

Żebyś już było ze mną! 

Nareszcie być razem mieć cię, przytulić, nakarmić 
i już żeby się nie bać...
O nas oboje.

Bardzo cię kocham.

I żebyś już było tu ze mną 
WIERCIBRZUSZEK

Hej mój mały wiercibrzuszku !
Czuję cię dobrze paluszku.          

Wiem, że tam teraz rozrabiasz,
fikasz koziołki, skaczesz i siadasz.

Pewnie w myślach już ze mną gadasz,
o swoich niedolach opowiadasz.
I dlatego mamie embargo zakładasz.
A to jabłko nie a to cytrusy,
czy wszystkie tak  wybredne są maluchy?

Piłyby colę, jadły roladki i kluchy…
A to kawka nie smakuje, 

a to jakimś zapachem zalatuje,
a to fajeczka taty nie pasuje…

I klops...Mama do kibelka szoruje.

Hej kochany smyku mały

cały brzuch mam już obolały

od twoich  fikołków i kopnięć

jak już będziesz nie puszczę cię z objęć

Niedługo już się spotkamy

dużego buziaka tacie damy.

Jesteś szczęściarzem wiercibrzuszku mały

Bo bardzo mocno cię kochamy.

Już nie jest pusto 

I jest sens.

Już mam Ciebie  
I nie jest mi brak.

Tak chciałam to czuć 
a nie wiedziałam,

jak jest mieć Ciebie nie znałam.

I jesteś.

Słowo  k o c h a m  ma swój nowy wymiar.

Mój syn.

MAŁA ANIA.
Przy piersi mała twarzyczka. 
Moja miesięczna Ania.

Szuka mnie bezbronna jak pisklę.

Ufne oczka wpatrzone w cały swój świat.

Niewinna, krucha i delikatna.

Jeszcze przed nią wszystko. 
I przede mną z nią.

Usteczka miarowym rytmem spijają mleczko.

Mój dar życia dla niej.

Głodna. Ssie zachłannie, 
lecz spokojnie wzdymając policzki.

Nosek mocno przytulony, ledwo go widać.

Całe ciałko blisko, spragnione mnie tak bardzo.

Drobne rączki, paluszki maleńkie...

Paznokietki ledwo widać.

Nóżki w słodkich maleńkich skarpetkach

przebierają w powietrzu tup tup.

NIEDŁUGO ZACZNĄ CHODZIĆ.
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                                        Fot. Ewa Gembalczyk
MAŁY SZANTAŻYSTA.

Szantażystów było wielu,

ale tak kochanego jak Krzyś nie widzieli.

Na rączkach nosić cały czas,

zajmować się, rozmawiać od rana.

Taką perełkę mieć wspaniała rzecz,

tyle szczęścia na co dzień.

Każdego dnia jakaś nowinka

Brzdąca wszędzie odrobinka.

Dla myszki naszej wszystko 

zabawki z każdej strony

W pokoiku kolorowym ciepło się roznosi

w domku Jasia i Małgosi.

Radość z każdej strony w sercach

Wszystkich nas gości.

MÓJ CUD. Sylwester 2003
Wielką miłością otoczony, 

spośród wszystkich cudów świata. Mój cud.

Maleńki, bezbronnym ruchem ręki 

tuli do policzka smoka

i śmieje się serduszkiem otwartym.

Całe życie ma przed sobą.

Tak śpi słodko, oczka błogie,

usteczka jak serduszka kochane

policzki pulchniutkie.

Tylko chwilę tu z nami jesteś 

a świat tobą cały promienieje.

Jakby duszę na nowo otworzył

na wszystko inne, nowe, ciekawe. Bo z tobą.

Dla ciebie ten świat i wszystkie myśli wspaniałe do ciebie zmierzają.

Gdzie patrzę, widzę uśmiech,  

co małe ząbki kryje.

Szczery ufny i niewinny, 

bo zrodzony z miłości spragnionej szczęścia 

             DLA PANI WIESI DOMIN 

                   MOJEJ POŁOŻNEJ 

                I WSZYSTKICH MAM.
Zaczęło się... Strach. Bardzo się boję...
Chaos. Nadchodzi BÓL. Falami. Wielki. 

To nie do opisania. Nie ma nic innego prócz  NIEGO. Nie mogę myśleć. Boję się czuć. 
Czy dam radę? Świat stanął w miejscu.

Wszystko wokół zamknięte w moim własnym 

sześcianie strachu. Teraz tylko ja na świecie.

Jakby wszystko inne przestało istnieć i mieć sens. SKURCZE. Jeden za drugim. 
We mnie całej... Rozpiera mnie od wewnątrz BÓL ISTNIENIA… i wzmaga się... rozrywa...

Ale ten apetyt na ujrzenie nowego życia rośnie...

Boję się bólu. Wiem ,że będzie jeszcze większy.

Cierpię. Wydaje się ,że już nie dam rady

dłużej tego wytrzymać, że tego nikt nie może wytrzymać… Teraz już wiem, że to był PRZEDSMAK.

Cierpię, ale gdzieś wewnątrz , kocham to ŻYCIE...

Oddech staje się płytki, szybki. 

Zapominam się jak w transie... NIE, Nie chcę już... Nie wytrzymam. Oddychaj kochanie, spokojnie oddychaj. Dłoń w dłoni.

Jest przy mnie, ze mną. Mój Adaś. 

Mąż to małe słowo teraz. To moja nadzieja na ukojenie strachu. Mój miś. Adaś przy mnie. 

Spokojnie myszko... Już niedługo...

Boli. Boli. Okropnie... I ulga.

Wolność i odprężenie na parę chwil. Dam radę.

Jest przy mnie moja dobra wróżka. MOJA POŁOŻNA. 

Jej ufam. Zły świat daje tyle bólu.

Jej  wierzę, słucham, patrzę na nią, gdy zapominam się w transie, zapominam o świecie i o sobie. Tylko ja i mój ból. Ale ONA jest przy mnie. I to cały mój świat. Ona tylko dla mnie i ja… Teraz dla niej jestem wyjątkowa. 

Czuję że jestem dla niej ważna i to daje ulgę. 

Dam radę!!! Już dobrze malutka...
Gładzi mnie po policzku.

Najgorzej w badaniu, aż płynie mi łza. Jedna za drugą. Najgorzej. To strach i wiara. To tak boli!!! Wymiękam. Rozklejam się. Nie wytrzymam. Boli. Jesteś dzielna-słyszę. Co z tego ?
Absurdalnie kocham ją za to, że przy niej tak cierpię. Tak boli. Rozrywa mnie w środku. 
Tysiące ogni zieje wewnątrz .. I wali się świat. 

Ból i myśli kołaczą  w ekstazie. 
W dramacie mojego ciała. Każdy milimetr cierpi. Chyba umrę... PRZECIEŻ NIC NA ŚWIECIE NIE MOŻE TAK BOLEĆ !!! Dlaczego ja? I znów wytchnienie...

Ale wszystko za wolno, zbyt słabo idzie. To już tak długo trwa. Tyle godzin. Padam z sił. 

MAM  DOŚĆ. Nie wytrzymam już. Nic nie jest ważne, bez sensu. Mam ochotę odlecieć gdzieś, nie wiem w ukojeniu tych paru chwil wytchnienia...

A potem już za sekundę ból, ból i ból... 

zwinąć się w kłębek i wyć... Adaś kocham cię. Bardzo. Ale nie mam siły.... Nie!!! Ja dam radę. Już niedługo. Główka b. Nisko. Jest rozwarcie. 
To chcę usłyszeć. Tak mi mów moja dobra wróżko. 
Nie odchodź, bądź ze mną! Dam radę! Muszę. 
Zamieszanie… Oddychaj... Oddychaj głęboko … Adaś...Wytrzymam. Jak w transie. To nie ja. To zły świat. Zły świat.Sam ból, cierpienie...

CIŚNIE. A więc o Boże!!!!!!!! Jeszcze chwilę.

Najgorzej teraz, ale najłatwiej.  
NIE, NIE!!!! To nie do wytrzymania! 
Ale chcę tego bólu ! Mocniej !!! 
O boże nie !!! Ale chcę TEGO !!!

To BÓL OSTATECZNY, KRYTYCZNY. 

Dlaczego ja?? Ile jeszcze?? Ile potrafię? 

Córeczko pomóż proszę!!!!!!!!!

Iskierka w tunelu. Jeszcze chwilka 
I będzie po wszystkim.... O Boże!

M A   P A N I   P I Ę K N Ą   C Ó R K Ę. 

Wielka, zdrowa i kochana. I już nic nie czuję. Nic złego. Nie ma bólu, nie ma strachu. Jest wszystko!!! Szczęście, radość, ulga. Duma.

Dałaś radę. Byłaś dzielna. Kocham cię Kasiu. 

Kocham cię Adasiu. Kocham cały świat. Jest pięknie. Moja dobra wróżka uśmiecha się. 
Odczarowuje zły czar. 

Prysnął ból, strach, niepewność. Ale to ON , BÓL pozwolił mi przytulić mój wielki skarb do piersi. Moją córeczkę. 

I jest już OK.
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MOJA POTRZEBA MALOWANIA MA SWÓJ ZAPACH

Czuję w jakimś miejscu, o jakiejś porze. To przychodzi samo.

Chcę złapać za pędzel, ma to odczucie we wnętrzu,
 w moim środku.

Czuję to w brzuchu , w końcach palców, w łokciach i udach.

Kładę dłonie na kolanach , raz i drugi 

potem rozprostowuję palce  i ściskam dłonie i znowu palce 

Pocieram palce kciukiem, gładzę brodę 
i drapię się po nosie, po czole

To trwa  chwile, nawet o tym nie wiem.

I dopiero dzisiaj odkryłam, że to właśnie tak jest. 

Że to przecież rytuał, że tak robię zawsze. Podświadomie.

Że już się cieszę, bo wiem jak  będzie. 

Że to zaraz, że już za chwilę, że MUSZĘ MALOWAĆ.

I czuję serce , dziwne to …

W środku mnie jest.  Wiem, że jest, tam głęboko.

Brzuch czuję,  ściśnięty jest z  wrażenia.

Już farby rozkładam, paletka, stos pędzli, płótno biorę,  przynoszę.

Wiem, że i moje długie paznokcie w niczym mi nie będą przeszkadzać, 

przecież nawet ich turkusowego koloru za chwilę nie będę już widzieć.

Bo będę w innym świecie, bo będę malować , 

jak w innym wymiarze, namacalnie, jak w transie.

Coś  jakby  śnić, ale na jawie, ale to też tak nie zupełnie.

Gdzieś wzlatać, unosić się, jakby COŚ i po za.

Zapomnę o wszystkim  na chwilę.

Będę się bawić jak MAŁA DZIEWCZYNKA,

Pląsać w lesie i skakać, marzyć i kolorować sny

Tęczą świat szary oplatać, w kłębkach wesołych obłoków.

Radość przeżyję i smutek, zwątpienie gry barw i ekscytację

Że nie tak, że inaczej ma być, cofnąć się muszę i poprawić kontur. 

Dwa kroki w tył, popatrzę, przekrzywię głowę z namysłem

Przejdę się po pokoju, wzdychając- nadymam policzki. Brwi uniosę.

Wiem już, że poddam się tej  chwili cała.

Że to nie potrwa wcale krótko. 

Z namysłem rozetrę farbę, w zwątpieniu i z nadzieją szpachelkę uniosę. 

Za chwilę weselej spojrzę i nawet się  uśmiechnę. 

Może namaluję  więc przestworza,  mknące, odległe błyskające słońcem.

Może kwiaty jakieś z mazów się wyłonią, ułudę łąki tworząc swoją barwą. 

Machając pędzlem,  jak skrzydłem motylim , zagram w harmonię odcieni. 

Wplotę go  iskrą w świat kolorów i na płótnie w obraz  przetworzę.

Potem już zanurzę się cała, pod koniec jak z transu się wyzwalając 

Nigdy nie wiem, co tam czekać może na samym dnie  wyobraźni

To jak nagroda, jak niespodzianka dla mnie,

bo ten zapach który teraz znów czuję To  MOJA POTRZEBA MALOWANIA 

 ROZDZIAŁ V  OPOWIADANIA 

  TEN JEDYNY    
   I właśnie wtedy zjawił się ON …Był inny, nie taki jak nasi. Piękny, wyniosły i taki prawdziwy .

   Można się było zachwycać bez kresu.

Ale był też przecież taki normalny, zwykły. 

   Nie wiem co takiego w nim było, ale w jednej chwili zaparło mi dech. Alfa i omega. 
   Bóstwo, posąg. Zadurzyłam się jednym słowem.

Blondyn. Nie, raczej szatyn. Słońce odbijało się purpurą od jego włosów. Miał niebieskie oczy, może szafirowe….Piękne, pełne uczucia, wpatrzone we mnie. Ale jak wpatrzone ? Mówię wam .

Nie słyszałam już nawet szumu liści…

Wewnątrz mnie wibrowała  muzyka uniesienia.…

A on po prostu patrzał. Nie wiem skąd przybył, jak miał na imię. Chyba chciałabym, żeby w ogóle nie miał imienia. Wtedy mogłabym nazywać go w myślach, jak tylko bym chciała…

Nazywałby się WSZYSTKIM. Tak. Tak chyba bym GO nazwała. I byłby wszystkim. 
Nie wysoki, nie niski. W sam raz pasowalibyśmy do siebie. Jego usta, jak dwa serduszka 

idealnie harmonizowały  z układem oczu.

Był niezwykły, co najmniej niezwykły.

Kształtne, dobrze zarysowane barki wraz z oddechem unosiły się lekko, płynnie tak, że bez trudu dostrzegałam grę mięśni  współgrających z niesłyszalną prawie muzyka lutni. 
Jak baldachim oplatały jego kościec…Myśli płynęły, płynęły…Trudno mi było złapać zamglony, ulatujący gdzieś watek. Biła od niego powaga, wyrozumiałość, wrażliwość, dojrzałość, może duchowa? Czułam się jak muszelka, którą olbrzymia fala wyrzuciła  na brzeg, pozostawiając na pastwę marzeń…Bałam się drgnąć, żeby nie spłoszyć go jak motyla. Uśmiechnął się. I świat zawirował… 

Byłam jak wewnątrz tańczącej tęczy, wśród gwiazd

a wokół unosiły się złote i srebrne girlandy…Ufałam mu. Nie chciałam  uronić ani chwili. Czułam życie i sztukę i strach, że czar pryśnie i uwielbienie, żądze i upojenie…

I kiedy wiedziałam już, że…że…ŻE GO KOCHAM …
Zniknął, uleciał, już GO nie było! 

Zauroczona długo jeszcze  tkwiłam w bezruchu.

Nie mogłam się otrząsnąć .Teraz muszę z tym żyć. Bez NIEGO. Czy to wszystko trwało chwilę ? 
A może parę lat ? Czy to się zdarzyło? 
Już sama nie wiem…

IRRACJONALNA OPOWIASTKA   
Za czasów mniejsza jakich, w mieście wszystko jedno którym, pod panowaniem władcy nieistotne jakiego - żył sobie pewien malarz, średniego wieku w pełni sił twórczych. O włosie już pokrytym białym puchem siwizny i oczach beznamiętnie  pałających ochotą poznania i wiedzenia. Był dobry. Na rzeczywistość patrzał jak na cud i szczyt marzeń, a marzenie wydawało mu się prawdziwsze niż rzeczywistość. Niczego nie pragnął, bo wszystko o czym pomyślał  spełniało się w jego osobistym marzeniu tkwiącym w  wyimaginowanym wyobrażeniu. Jego marzenia były więc ciągiem życia, a życie ciągiem  spornych spełnionych rzeczywistości wśród realności egzystencji i własnego jestestwa. 

Pewnego dnia, w tłumie ujrzał dziewczynę która wydała mu się skrajnie przecudnej urody o  niesłychanej i wielce osobliwej piękności. Zalśniła mu jako ta jedna jedyna prawdziwa. Niekwestionowana, ta poza którą nie ma już innego życia, nie ma innej prawdy. Jego osobiste bóstwo.
I nie ma już nic bez niej. Błysnęła mu jak świetlana kula, cudny blask pereł jaskrawie lśniący pryzmatem złudzeń i melancholii i… i… przepadła w tłumie pomiędzy skłębieniem ludzkich osobowości, jak płomienna grzmiąca błyskawica.   Z zamętem i burzą uczuć w sercu wrócił do siebie i zrozumiał, że jego dotychczasowe życie zostało nagle i nierozerwalnie zmącone i pogmatwane a jego rzeczywista teraźniejszość zachwiana. 
Zaraz potem  odczuł gwałtowną i nieodpartą wewnętrzną potrzebę odnalezienia jej w sobie w 

duszy w  bezgranicznym  ukojeniu swych zmysłów. Wiedział już, że musi ją odnaleźć, lub już zawsze będzie nieubłaganie tęsknić, wić się w boleściach  marzeń  i niechybnie go czekającej rozpaczy w tragicznej rozterce uczuć. Postanowił nie poddawać się żywiołowi pragnień i odnaleźć ją jak najszybciej i jak najpewniejszym znanym sobie sposobem, tworząc niewiarygodny cudownie wspaniały obraz, który byłby tak niesłychanie do niej podobny, że w ostatecznym efekcie niewątpliwie sława jego dzieła pomogłaby mu odnaleźć ten upragniony oryginał. Pewnego pięknego dnia ujrzał ją, znów zagubioną w tłumie, wielokroć przywoływaną tęsknotą wśród  zwiedzających, mknącą monotonnie w czeluści podziwu i ekstazy nad tym prawdziwym dziełem sztuki. Lecz ON  spotykając obiekt swych wyimaginowanych marzeń doznał niebywałego, szokującego odkrycia, które potrząsając nim dogłębnie i boleśnie przywołało go do  rzeczywistości. Okazało się bowiem, że obraz pomimo tego, iż był ponad wszelką wątpliwość doskonały i rzeczywisty, był jednak w swym  istnieniu samokrytycznie miliard razy piękniejszy od oryginału i wyobrażenia o nim. Upragniona muza jego pragnień, przywoływana w każdej sekundzie natchnienia -ostatecznie była już tylko kwestionowaną namiastką obrazu w głębi jego stęsknionej wyczekanej marzeniami duszy. Tak to właśnie rzeczywistość kwestionowana przez nią samą, stała się rzeczywistością tą prawdziwie prawdziwą a ta stworzona przez niego z jego pragnień, rzeczywistą subtelną imaginacją racji…

Kopia ponad wszelką wątpliwość przewyższyła oryginał . 
LUSTRZANE ODBICIE.

Na pewno nigdy nie zastanawiałeś się nad tym czy i ja coś czuję.                       Bo i w sumie jak i po co? 
Mnie na twoim miejscu też nie przyszłoby to do głowy. 
Patrzysz codziennie- chyba nie przesadzam ?- na mnie , uśmiechasz się, krzywisz się, wystawiasz język, robisz rogi na czubku głowy, oglądasz żeby, gardło, sprawdzasz ucho lewe , prawe. 
Poprawiasz włosy i albo rozpromieniony odchodzisz puszczając mi oczko, albo marszczysz groźnie brwi cmokając raz za razem spuszczasz zmartwiony głowę. 
Patrzysz spod byka , albo starasz się wcale nie patrzeć.. 
Starasz się hm.. to dobre określenie bo sam wiesz ze jest coś takiego w tobie  i we mnie co nie pozwala ci przejść obok mnie obojętnie. 
Lubię cię , wiem że w sumie nie może być inaczej. Interesujesz mnie. Za każdym razem odkrywam w tobie coś nowego. 
Fakt, że nie zawsze mi się to podoba. 
Często masz do mnie pretensje, że jestem jaki jestem, ale takie już jestem. Nie da rady bym było inne. 
Wczoraj byłeś strasznie zły, na mnie  na siebie na nas nie wiem jak to nazwać. Było bardzo ciepło, dostałeś wypieków, patrzałeś na mnie  tak jakoś dziwnie i otworzyłeś okno. 
Świeże,  chłodnawe powietrze z czasem poprawiło ci humor . Jeszcze krótka chwila i … uśmiechnąłeś się wreszcie. Do mnie ? 
Chyba sam do siebie.
 Pomagaliście woźnemu hm  - szefowi ds. techniczno-organizacyjnych-  sprzątać piwnicę. Szkolna zagracona pokryta szarym pyłem mogła przyprawić o ból głowy.
 Ciebie przyprawiła niestety o  ciężkie chwile alergia na ten  kurz. Horror , oczy, kichanie…
Przy wynoszeniu starej  spróchniałej  szafy – trzeszczącej i  skrzypiącej  przy najmniejszym ruchu-uderzyłeś się w czoło. Zdenerwowany spojrzałeś na mnie i … machnąłeś ręką.
Albo wtedy , gdy Sławek rozwalił ci nos nową futbolówką . 
Pamiętasz? Byłeś wtedy w IV klasie, mały bezradny, przerażony, ale i zakompleksiony jak i dziś zresztą. 
Zerkałeś na mnie i płakałeś…Płakałem z tobą. 
Pod koniec wakacji letnich pamiętam dobrze, przywitałeś się ze mną bardzo serdecznie. 
Twoja twarz, cały ty, promieniałeś na wszystkie strony. 
Byłeś ładnie opalony, pachniałeś życiem i morzem, piaskiem i falami. Długo mi się przypatrywałeś. 
Podobnie było z pierwsza randką. Kując matmę trzymałeś się ode mnie z daleka. Do dziś czuję o to żal do ciebie. 
Chociaż mówiłeś,  że musisz się skupić, a ja cię  rozkojarzam. 
No tak , rozumiem…
Jestem po to byś poznał mnie i wniknął w siebie, we mnie .
Byś się poprzez mnie- sobą zachwycał i trapił zarazem. 
Jestem, bo ty jesteś. Jestem, gdy chcesz bym był. Jesteś. 
Jestem i ja. Jestem i ufasz mi , ale mnie nie cierpisz. 
Wierzysz we mnie bo mnie widzisz, bo ja jestem tobą. 
Wierz ci, bo jestem tobą a ty wierzysz mi , bo jesteś mną. 
Ja to ty, ty to ja choć ty to ty a ja to ja- jesteśmy sobą 
Myślisz, że dowiesz się kim jestem?                          
 Powiem ci z szybkim serca biciem, jestem po prostu
lustrzanym odbiciem…I znów siedzisz i wpatrujesz się we mnie.

JAJKO.

Tak, nie przeczę. Jestem dumne z tego, że istnieję.

I dzięki temu właśnie dowiesz się wszystkim… Musisz poznać fakty.. Często myślę, dlaczego powstając jestem już całe w całości, płynne, takie przeźroczyste, chociaż w otoczce. Ha- substrat galaretowaty ?   Z mojego punktu widzenia, to normalne, tak zapewne miało być.      Bo tak jest. A na początku był chaos …
We wstępnym stadium rozwoju naprawdę czuje się sobą. Lubię ten okres. Nazywam go moim dzieciństwem. Jest najciekawszy. Poznaję świat i jego tajniki. Potem dorośleję, jestem młodzieżą , zaczynam rozumieć. Mija czas… Bierzesz mnie do ręki i przenosisz  w inny świat ; zimny, surowy, srogi i groźny na pozór, ale jakże niezbędny do mojej dalszej egzystencji. Jest dziwny, duży i mały zarazem. Tu spędzam moją młodość. Dorastam intelektualnie i  osobniczo.    Jestem. Czuję. Żyję. Trwam. Potem…otwierasz ten mój świat. Sprawiasz, że zaczynam czuć nikłość ogromu i ogarniające mnie ciepło z zewnątrz. Przenosisz mnie w odległą krainę twej podniebnej rozkoszy. I wtedy już wiem, że niestety nadchodzi starość-irytująca od zalążków dziejów powstania. Boję się, że nadejdzie rychły koniec. Jest ciepło, potem gorąco. Czuję, że rozpływam się w nicości, pośród materii, teraz ze mną zespolonej. Czuję swoje przeznaczenie. I już jestem z nim całością, wszystko wraz ze mną, we mnie, pośród mnie, wokół.. Temperatura rośnie. Dołączają inni. Ty dołączasz innych… Z czasem wchłaniasz mnie i to nazywa się śmiercią. Lecz ja dalej istnieję. Jestem, choć mnie już nie ma.
Nie chcę cię trzymać w niepewności, masz mieć przecież dzisiaj gości.

Nie chcę ci przecież przeszkadzać, ani gdzieś w myślach zawadzać.

Powiem krótko: nie jestem grajkiem, 

JESTEM PO PROSTU ZWYKŁYM JAJKIEM.

Dzieciństwo moje jak kotki, przy puchu piórek kokotki, ma młodość w lodówki chłodzie przemija o umysłu głodzie a starość jak się zowie uroków nikt nie wypowie- spędzam na dróg rozstaju

PATELNI, OGNIA i  RAJU.

Tak pędząc żywot z uwielbieniem- staję się wtenczas twym pożywieniem.

„ COŚ „

- Cześć!- „ coś „ uśmiechnęło się.

- Cześć – odpowiedziałam , przewracając się leniwie na drugi  bok. Ziewnęłam… i zdałam sobie sprawę z co najmniej nietypowej sytuacji, w jakiej się niespodziewanie znalazłam.

- A coś ty to ? Skądeś się tu wzięło ? -zapytałam przecierając oczy. Chyba się jeszcze nie obudziłam, pomyślałam. Coś milczało przyglądając mi się z zainteresowaniem. Atrakcja, abstrakcja- przemknęło mi przez myśl. Obcy? No nie , dlaczego zawsze ja? 

-Nie denerwuj się- no łatwo powiedzieć- Jestem zasadniczo mikroelementarną czastką ciebie. To znaczy ja to ty , ty to ja.

Nie ma tu nic i nikogo obcego - odezwało się do mnie.
- No ładnie- pomyślałam. Zmrużyłam oczy.
- Mam ściśle wyznaczony czas na rozmowę z tobą- zaczęło bez wstępów- jeśli więc możesz postaraj się nie wchodzić mi w słowo i nie przerywać. Dziękuję.-powiedziało 

Milczałam, no ładne jaja, o co chodzi?- myślałam.

-Całość wszechkosmosu -kontynuowało- to nieskończona ilość i masa wszechgalaktyk  skupionych materią. Każda galaktyka to zbiór mikrocząstek tworzących układy, układziki konfiguracje magagalaktyczne konstrukcje plejadycznych zespoleń,  np. o! Układ Słoneczny- brwi minimetr po minimetrze same unosiły mi się do góry, Starałam się nie wykonywać żadnego ruchu, no bo przecież mogłam tym spłoszyć hm … intruza.

 –Każda cząstka należy do jakiegoś świata do zespolenia a tym samym stanowi cząstkę ogromu-generalnie chodzi o to, że istnieją miliony, miliardy odrębnych światów, które należą i wynikają ze wspólnoty całkowitości. I  teraz już prawie dochodzę do sedna sprawy- powiedziało- Jestem z tobą zespolony elementarnie z twoim udziałem i bez niego, czyli czy chcesz czy nie jestem w tobie.
-Wiesz co? Dla mnie to chyba zbyt skomplikowane, poza tym jest środek nocy- powiedziałam niepewnie patrząc na coś ono.- nic nie rozumiem, to jakieś brednie, chyba się przemęczyłam. Chcę się obudzić.

- Nie, ty po prostu nie nadążasz. To się zdarza.- no ładnie pomyślałam
jeszcze ze mnie robi niedorozwój.
- My jesteśmy w tobie , żyjemy w tobie jako odrębna cywilizacji, podtekst twojego istnienia no tak jakby Jesteśmy cywilizacją wyspecjalizowaną technicznie i programowo, - kontynuowało -porozumiewamy się mową artykułowaną tak jak wy. Ale mamy problem: ogarniająca i oplatająca nas powłoka zaczęła ostatnio przepuszczać dziwne, lotne gazowe substancje niszcząc frysferę . Wtłaczane są w nas  kołkowate, tępowate  drobnoustroje, nie podlegające naszej grawitacji, czyli  po prostu nie radzimy sobie z ich skutkami ubocznymi . Dostają się do nas pod nadciśnieniem.- cmoknęłam , po co mi to mówisz zapytałam z zaciekawieniem, to zaczynało mnie wkurzać, nic nie kumam.
- Tylko ty możesz nam pomóc!  Od mojej misji zależy właściwie nasze życie. Dobra, do rzeczy. Postaraj się skupić i nie przerywać mi- ciągnęło dalej - Ty bardzo dbasz  o higienę, bardzo często się czeszesz, prawda? Wiele razy na dzień czeszesz, poprawiasz rękami, psikasz lakierem do włosów?– powiedziało .

-No tak, to normalne – odpowiedziałam niepewnie -Nic nie rozumiem, wszyscy to robimy przynajmniej raz na dzień, rano… no …

- Tak , zgadza się, ale ty to robisz zbyt często. -Krepująca cisza. 
–Hę? - zapytałam zdziwiona i  zrobiło mi się gorąco, zarumieniłam się.

Coś mi się śni, albo przybyło z zaświatów, żeby mi powiedzieć , że za często poprawiam fryzurę? No co ty?

- Orgalium to substancja wapiennozyjna, z której zbudowane są wszystkie cząstki organiczne. To substancja białkowa będąca komponentem twojego ciała jest dość silnym zobojętniaczem , lecz jako epigrog, bo w takiej postaci do nas dociera powoduje czasem nieregularne, lecz trwałe i nadmierne zmiany łącznie z napromieniowaniem i wytwarzaniem dość intensywnych oparów chemiczno-fizjologicznych a one są dla nas trujące…
Zakłopotane coś podrapało się w  głowę. To u was nazywa się natłok informacji? – spytało?  Czyli jaśniej mówiąc twoje ręce to ten szkielecik wapienny. Pokryty jest on skórą a ona wytwarza w przypadku zdenerwowania, albo ciepła pot i on właśnie dla nas jest zabójczy. Zbyt często poprawiając rękami włosy, burzysz naszą strefę ochronną naszą strobosferę, zbyt dużo lakieru do włosów nie pozwala nam jej odbudować i zabiera dopływ tlenu potrzebnego do kreacji.

Grzebień, to takie proste rozwiązanie, ktoś już dawno go wynalazł…, To nasz racjonalizator, selekcjonator, bezpiecznik -musisz go używać, ale też nie tak często jak do tej pory. Nie tapiruj nim, nie szarp naszej powłoki. Rzadko i delikatnie, niech twoje włosy żyją swoim życiem, naszym życiem! No teraz to już prawie parsknęłam śmiechem. 
Zawsze wiedziałam, że dla spraw skomplikowanych są proste rozwiązania , ale to przerosło moje oczekiwanie. Więc chodzi o to tej twojej egzystencji, no twojemu gatunkowi- zapytałam z uśmiechem konsternacji  na twarzy, bo poczułam się dziwnie a „ono” z ogromną stanowczością  wpatrywało się we mnie- chodzi o to, żebym przestała tak często poprawiać włosy rękami i nie używała tyle lakieru do włosów, tak? To twoja misja? Po to tu jesteś , aby mnie uświadomić? Ok. spróbuję nie ma sprawy, nie jest chyba aż tak trudne.
Coś uśmiechnęło się do mnie szczęśliwe do bólu- jak ja ci się odwdzięczę,- zapytało - dzięki twemu zrozumieniu mój gatunek przetrwa jeszcze mega lata. Nawet nie wiesz ile to dla mnie znaczy, dziękuję ci bardzo. Teraz już  mogę odejść. 

Sprawy potoczyły się w oka mgnieniu , coś chciało podać mi  rękę , ale gdy tylko mnie dotknęło  wtopiło się we mnie i zniknęło  z tym swoim uśmiechem na twarzy. Już prawie miałam krzyknąć , ale przecież był środek nocy, nie pobudzę rodzinki. Wtuliłam głowę w poduszkę i zastanawiałam się czy się teraz obudziłam czy dopiero mam zasnąć , co jest grane?  Wtuliłam głowę w poduszkę, nakryłam się kocem, wszystko było normalne, jak zwykle. Szybko zasnęłam. Budząc się rano długo przecierałam oczy , ziewając raz po raz. Grunt to dobry sen, szczególnie  przed klaiwą z bioli.  Podeszłam do lustra i długo jeszcze zaspana- wpatrywałam się  w swoje odbicie, no i w te swoje włosy, -przypominając sobie wydarzenie ostatniej nocy czy raczej swój sen, sama nie wiem 
No dobra- pomyślałam trzeba by się uczesać , ale delikatnie i tylko grzebieniem… tyle przecież mogę zrobić dla obcych cywilizacji z zaświatów…
I jeszcze jedno,- przypomniałam sobie ze słów owego czegoś z nocy- pamiętaj proszę nie ziewaj pod wieczór i na pierwszej lekcji tak mocno, bo wkrótce wchłoniesz moją cywilizacje i co wtedy??? 

CIĄŻA I  DZIECI
We mnie prawdziwe życie. Jakby coś duże i małe. 

Tak jakby drżało i pięło się, rozciągało...  Na brzuch patrzę i widzę cię pod skórą. 

Jesteś tam, dajesz mi znać o sobie, czuję cię słoneczko. Puk puk, mamo to ja.  

Jakby mówiło: przytul mnie i pogłaskaj . Gładź brzuszek, bo ja jestem u ciebie. 

I potrzebuje cię już na zawsze. I tak w lewo i w górę,  mocniej i słabo a teraz chwilkę odpocznę mamo.  Obejrzę kciuk i possam i obkręcę się, pofikam koziołki.  

Poplumkam u ciebie tu mamo. Bo tak mi tu dobrze. Jesteśmy razem. 

I  jest mi  w brzuszku  bezpiecznie. 

A ja przyszła mama dbam o siebie,  jem, odpoczywam, nie denerwuję się. 

Już tak bardzo cię kocham. Chcę żebyśmy byli oboje już razem, 

żeby się tobą już cieszyć, żeby tobą żyć i dla ciebie. Nie smucić się już, nie bać, 

czy zdrowe będziesz i  dotknąć cię  już. Żebyś już było ze mną. Nareszcie być razem,

mieć cię, przytulić, nakarmić. 

Bardzo cię kocham. Chcę żebyś już było tu ze mną.

Czuję cię dobrze, wiem, że tam teraz rozrabiasz, fikasz koziołki, skaczesz i siadasz.

Pewnie w myślach już ze mną gadasz  

Hej kochany smyku mały cały brzuch mam już obolały od twoich  fikołków i kopnięć. 

Jak już będziesz, nie puszczę cię z objęć, niedługo już się spotkamy, 

Już jesteś,  już nie jest pusto i jest sens. Już mam Ciebie i nie jest mi brak.  

Tak chciałam cię czuć a nie wiedziałam, jak jest mieć Ciebie nie znałam. I jesteś. 

Słowo  k o c h a m  ma swój nowy wymiar. 

Przy piersi mała twarzyczka. Szukasz mnie bezbronne jak pisklę.

Ufne oczka wpatrzone w cały swój świat. Niewinne, kruche i delikatne.

Jeszcze przed tobą wszystko. I przede mną. 

Usteczka miarowym rytmem spijają mleczko.  Mój dar życia dla ciebie. 

Głodne. Ssiesz zachłannie spokojnie wzdymając policzki. 

Nosek mocno przytulony, ledwo go widać.  Całe ciałko blisko, spragnione mnie tak bardzo. 

Drobne rączki, paluszki maleńkie. Paznokietki ledwo widać. 

Nóżki w słodkich maleńkich skarpetkach przebierają w powietrzu tup tup, 

niedługo zaczną chodzić. Na rączkach nosić cały czas, zajmować się, rozmawiać od rana. Taką perełkę mieć wspaniała rzecz, tyle szczęścia na co dzień. 

Każdego dnia jakaś nowinka, brzdąca wszędzie odrobinka.  

Dla myszki naszej wszystko, zabawki z każdej strony, w pokoiku kolorowym ciepło się roznosi w olorowym domku Jasia i Małgosi, radość z każdej strony w sercach wszystkich nas gości. Wielką miłością otoczony, spośród wszystkich cudów świata. Mój cud.

Maleńki, bezbronnym ruchem ręki tuli do policzka smoka.  

Śmieje się serduszkiem otwartym. Całe życie ma przed sobą. Tak śpi słodko, oczka błogie, 

usteczka jak serduszka kochane policzki pulchniutkie.  

Tylko chwilę tu z nami jesteś a świat tobą cały promienieje. 

Jakby duszę na nowo otworzył,  na wszystko inne, nowe, ciekawe. Bo z tobą.  

Dla ciebie ten świat  i wszystkie myśli wspaniałe do ciebie zmierzają. 

Gdzie patrzę, widzę  uśmiech, co małe ząbki kryje. 

Szczery ufny i niewinny, bo zrodzony z miłości spragnionej szczęścia.  

DRZEWA WOLNOŚCI.

Na wzgórzu tym rosną drzewa.

Oplatają je złote korony. 

Są wierne i wytrwałe.

Kolebie nimi wiatr, dając im sen spokojny.

Promienie słońca tulą je i grzeją zimą. 

Spoglądają wysoko, głaszcząc delikatnie niebo.

Troszczy się o nie ziemia. Żywi je i pić daje. 

Trzymając w uściskach korzenie, sobą poi.

Wolne i radosne są ich liście.

Bezszelestnym powiewem drgają na wietrze.

Źdźbła traw ulotnym śpiewem ziemi, 

rozpływają się w bezmiarze. 

Rozpraszają zapachem. 

Pobudzając do życia, dają wytchnienie .

Wicher rozpala myśli 

- z drzewa w górę wzlatują i tlą się… 

Wzruszonym konarem nucąc swą pieśń.

Gdzieś na górze z lodu braci krzewów szukają.

Tęsknią, by jak kiedyś, gdy korzeniem były jednym 

- chciałyby  razem być. Gorycz ich pąków 

przebija w gęstej mgle poszukiwania.

Lśnią  blaskiem życia i czuwają 

na wzgórzu tym, rosną drzewa wolności.
MOJA POTRZEBA MALOWANIA MA SWÓJ ZAPACH

Czuję w jakimś miejscu, o jakiejś porze. To przychodzi samo.

Chcę złapać za pędzel, ma to odczucie we wnętrzu, w moim środku.

Czuję to w brzuchu , w końcach palców, w łokciach i udach.

Kładę dłonie na kolanach , raz i drugi 

potem rozprostowuję palce  i ściskam dłonie i znowu palce 

Pocieram palce kciukiem, gładzę brodę i drapię się po nosie, po czole

To trwa  chwile, nawet o tym nie wiem.

I dopiero dzisiaj odkryłam, że to właśnie tak jest. 

Że to przecież rytuał, że tak robię zawsze. Podświadomie.

Że już się cieszę, bo wiem jak  będzie. 

Że to zaraz, że już za chwilę, że MUSZĘ MALOWAĆ.

I czuję serce , dziwne to …

W środku mnie jest.  Wiem, że jest, tam głęboko.

Brzuch czuję,  ściśnięty jest z  wrażenia.

Już farby rozkładam, paletka, stos pędzli, płótno biorę,  przynoszę.

Wiem, że i moje długie paznokcie w niczym mi nie będą przeszkadzać, 

przecież nawet ich turkusowego koloru za chwilę nie będę już widzieć.

Bo będę w innym świecie, bo będę malować , 

jak w innym wymiarze, namacalnie, jak w transie.

Coś  jakby  śnić, ale na jawie, ale to też tak nie zupełnie.

Gdzieś wzlatać, unosić się, jakby COŚ i po za.

Zapomnę o wszystkim  na chwilę.

Będę się bawić jak MAŁA DZIEWCZYNKA,

Pląsać w lesie i skakać, marzyć i kolorować sny

Tęczą świat szary oplatać, w kłębkach wesołych obłoków.

Radość przeżyję i smutek, zwątpienie gry barw i ekscytację

Że nie tak, że inaczej ma być, cofnąć się muszę i poprawić kontur. 

Dwa kroki w tył, popatrzę, przekrzywię głowę z namysłem

Przejdę się po pokoju, wzdychając- nadymam policzki. Brwi uniosę.

Wiem już, że poddam się tej  chwili cała.

Że to nie potrwa wcale krótko. 

Z namysłem rozetrę farbę, w zwątpieniu i z nadzieją szpachelkę uniosę. 

Za chwilę weselej spojrzę i nawet się  uśmiechnę. 

Może namaluję  więc przestworza,  mknące, odległe błyskające słońcem.

Może kwiaty jakieś z mazów się wyłonią, ułudę łąki tworząc swoją barwą. 

Machając pędzlem,  jak skrzydłem motylim , zagram w harmonię odcieni. 

Wplotę go  iskrą w świat kolorów i na płótnie w obraz  przetworzę.

Potem już zanurzę się cała, pod koniec jak z transu się wyzwalając 

Nigdy nie wiem, co tam czekać może na samym dnie  wyobraźni

To jak nagroda, jak niespodzianka dla mnie,

bo ten zapach który teraz znów czuję To  MOJA POTRZEBA MALOWANIA 

Katarzyna  Bączkowska – Czarnynoga ur. się  16 kwietnia 1972r. 
Zodiakalny baran - uparta, energiczna, zawsze uśmiechnięta jest otwarta na kontakt z ludźmi. . Kocha  podróżować i czytać, pasjonuje ją astronomia. Ukończyła Liceum Ogólnokształcące w Pyskowicach, od kilku lat udziela się politycznie i społecznie.

Przez 8 lat pracowała jako menager,  kierując siecią znanych drogerii w Polsce. Ma dwójkę dzieci, obecnie mieszka w Pyskowicach. 
Od czasów szkolnych pisze wiersze, złote myśli, opowiadania. 
Obecnie  zajmuje się malarstwem współczesnym, maluje obrazy  w nurtach abstrakcji .
 Dorobek artystyczny to  8 wystaw w galeriach regionu. 

Jej motto : 
„ Nie ma nic piękniejszego w  życiu , niż  spełniać się w swojej pasji 

  i nic przyjemniejszego,  niż  móc dzielić się nią z innymi.”

oraz 

„Lepiej żałować że się coś zrobiło, niż, że się tego nie zrobiło”

Ulubiony kolor: turkus, człowiek wybitny: Kotański, 

Mówi „Malowanie i pisanie to moja prawdziwa pasja, moje spełnienie, ale przede wszystkim  dobra zabawa. 
Poprzez wydanie tej książeczki  pragnę powiedzieć, że warto mieć swoje hobby i nie trzeba trzymać go głęboko w szufladzie. Dajmy innym poczytać, co tam sobie piszemy. 
Świadomość , że nasze życie  totalnie się  skomercjalizowało a pogoń za kasą by jakoś funkcjonować  zamyka nas  na głębsze refleksje - aż boli.

My już nie czytamy. Siadamy przy komputerze, idziemy do kina , oglądamy TV. Stale powtarza się schemat: praca - dom,  szkoła - komputer. 
Ale pamiętajmy, że nic nie pachnie i  nie szeleści tak jak książka! 
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